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Numer 43. W Cieszyme, dna 21 oazdziemika 1932, Rocznik III

Niedola parcelantów.
Deszcz dekretów i komplikacja prawna.

Położenie chłopów przechodzi wszystko, co naj­
czarniejszy pesymizm mógł przewidywać jeszcze przed 
kilku laty. Dwóch rzeczy im dotąd nie szczędzono ze 
strony sanacji: pociechy, że Dędzie lepiej i niebywałego 
atszczu nowych dekretów. Niema tygodnia, by nie zro­
dziło się kilka dekretów, głęboko sięgających w życie 
roinika, dekretów z mocą ustawy, których rolnik nie jest 
W stanie pojąć a nawet adwokat nie może naaążyć, by 
je wszystkie natychmiast przestudiować. Pow stała w 
życiu rolnika taka komplikacja prawna, że bez adwokata 
z miejsca ruszyć nie może, zwłaszcza, że dekrety nowe, 
wydane bez parlamentu, często zawierają sprzeczne 
z sobą postanowienia i niejasności. To też dła rolnika 
pTzybywa nowa zmora w formie niesłychanie drogich 
kosztów prawnych, jeżeli pragnie swoje sprawy jako 
tako regulować.

Wszystko to dotyczy również parcelamów. Ustawę 
z dnia 28 grudnia 1925 (Dz U R. P. Nr. 1/1926 poz. 1), 
"mienionej rnż dawniej, w liocu r. b. znowu poadano 
gruntownej zmianie dekreiem P rez Rzplitej z ani a 11-go 
lipca 1932. (Piszemy o tem na innem miejscu.)

jednolitego tekstu ustawy z roku 1925 dotychczas 
nit wykonano, tak iż każdy parcelant czeka z niecier­
pliwością jutra, nie wie, co się z nim stanie, nie wie, czy 
trzeba podpisać deklarację, czy tego czynić nie należy, 
a nadewszystko ciśnie go jedna wielka bieda:

CENA ZIEMI, NIEPOMIERNIE WYSOKA,

oparta na stanie gospodarki z lat 1925—1929.
Trudno istotnie zrozumieć politykę Rządu w zakre­

sie parcelacji Oficjalne oświadczenia Rządu zapowia­
dają, że Rząd nie dąży do podniesienia cen produktów 
rolnych, że natomiast pragnie odbudowy cen produktów 
Przemysłowych. Zguda na to, ale dlaczegóż Urzędy 
Ziemskie upieraja się przy przeszło dwa razy wyższej 
cenie ziemi, ustalonej i wykalkulowancj wiedy, kieay 
krowa kosztowała 500 do 800 zł, a q zboża 35 zl, mleko 
35—40 groszy za litr i t. d.?

Biedni są dzisiaj parcelanci w  calem państwie, ci, 
którzy już uzyskali przewłaszczenie i wiedzą, jaki dług 
ciąży na ich ziemi — i ci, którzy na przewłaszczenie 
Oczekują.

Każdy z nich zadaje sobie pytanie:
Czem zapłacę ratę w P. Banku Rolnym, kiedy do­

chód z ziemi nabytej z parcelacji zmalał mi o 60%, 
dlaczego również nie spadla cena ziemi?

Przed dwu laty z kół sanacji w Cieszyńskiem 
Wyszedł rozkaz, że parcelantów należy zorganizować.

Zaczęli im nadskakiwać różni sanatorzy, co to ani 
orzą, ani sieja, ale robactwem się mocno interesują. 
Towarzystwo Rolnicze przespało sprawę i doczekało 
się instytucji konkurencyjnej. Rychło jednak sprawa 
Poszła w zapomnienie i o osadnikach niktby nie był 
mówił, gdyby nie sprawa przewłaszczenia. Zrozpa­
czeni parcelanci w dobrach Komory Cieszyńskie, szu­
kali pomocy, gdzie mogli, chociaż istniał Związek 
Osadników i przygotowali memorjał do Sejmu Śląskiego 
i do władz naczelnych w państwie, zwracając uwagę 
ha niemożhwe do przyjęcia ceny szacunkowe. W akcji 
tej sanacja widocznie widziała niebezpieczeństwo dla 
siebie i chwilowo obudziła z letargu Związek Osad- 
hików. Odbyły się liczne konferencje, zebrania, dotarto 
hawet do wojewody śląskiego i ogłoszono szeroko, że 
sprawa świetnie stoi, że w najbliższym czasie odbędzie 
Hę jeszcze druga konferencja u p. wojewody, gdzie 
obwieszczony będzie raj dla parcelantów. Parcelanci 
Oczekiwali, że nastąpi obniżenie szacunku bodaj do 
Ooziomu 1000—1300 zl za ha a delegaci czekali na 
Wezwanie p. wojewody Grażyńskiego. Aż tu nagle

do gmin przysłano orzeczenia Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Katowicach

z drobnem obniżeniem cen, ale wszędzie cena ta w 
^sadzie przekracza 2000 zl za ha i jest wyższa, aniżeli

Streik demonstracyjny 
chtcpów polsKicbi przeciw 

kartelom.
Odbędzie się wielki strajk demonstracyjny chłopski 

w całej b. Kongresówce i w Małopolsce w czasie od
23 d o  30 p a ź d z i e r n i k a  r. b.

W Austrii krwawe walki.
Wojna domowa, szalejąca w Niemczech, odbija się 

echem w Austrji. I tairi przyszło ood Semmeringem do 
krwawych porachunków pomieazy hitlerowcami a socja­
listami. Donoszą o formalnej bitwie pod Wiedniem po­
między obu partiami, która w wyniku przyniosła około 
40 ofiar, w  tem kilku zabitych.

W iaumtjct peittyczae i gospodarcze.
— Pismo angielskie „Th Ekonomist", omawiajac 

naszq sytuację finansową, nazywa politykę tinansową 
Polski „kontrolowana Inflacją".

— N. Ch. Z. P . czyli śląska sanacja zapowiada 
wielki zjazd wojewódzki na niedzielę, 23 października.

— W Warszawie odbywa się zjazd wojewodów, 
poświęcony sprawom gospodarczym.

— W prasie pojawiły się pogłoski o przygotowywa­
niu przym ierza pomiędzy Japonją a Francją. Gdyby to 
okazało się prawdziwe, byłby to dowód oddalania się 
Francji od Ameryki, czego narazie się nie spostrzega 
w życiu międzynarodowem.

— „Agencja Pres“ donosi, że NIE. BĘDZIE OBNIŻ­
KI CEN WĘGLA, ponieważ koncerny węglowe katego­
rycznie odmówiły w tym względzie kompromisu. 
A gdzie siła rządu?

— W Urzędzie Pożyczek Państw ow ych w W arsza­
wie wykryto nadużycia. W związku z tem zaareszto­
wano cały szereg osób, co wj^wołało w Warszawie 
wielkie wrażenie.

— Ustawa o OCHRONIE DROBNYCH DZIERŻAW­
CÓW ROLNYCH została przedłużona do dnia 1 paź­
dziernika 1933 r.

— W Niemczech zanosi się na REAKCYJNE ZMIA­
NY KONSTYTUCJI drogą nielegalną. Podobno odpo­
wiedni projekt już istnieje.

— Z INDYJ donoszą o krwawych rozruchach reli­
gijnych.

— W Mandżurji sytuacja się zaostrza. Wojska po­
wstańcze przeszły do ofensywy a ich zwycięstwa budzą 
w Japonji niepokój.

— Na zaproszenie Mac Donalda wyjechał do Lon­
dynu premjer francuski Herriot. Na konferencji obu pre­
mierów ustalono, że konferencja wielkich mocarstw w 
sprawie rozbrojenia odbędzie się w Genewie.

— W łochy występują już obecnie jawnie po stronie 
niemieckiej w sprawie ich żądania co du równości zbro­
jeń.

— Z Rosji sowieckiej donoszą o zaciętej walce Sta­
lina z opocycją.

PAŃSTW O JE ST  NARZĘDZIEM DOBROBYTU 
I ROZW OJU OBYW ATELI, N IE ZAŚ MOLOCHEM 
ŻĄDNYM OFIAR.

Czy będzie wojna?
To pytanie wysuwa się coraz wyraźniej, zadają je 

sobie obecnie nawet poważne dzienniki. Położenie Eu­
ropy jest opłakane. Rozwydizone nacjonalizmy coraz 
to więcej sieją niepokoju a ropiejącym wrzodem wojen­
nym stają się Niemcy i Włochy. Niemcy wysunęli spra­
wę tak zwanej równości zbrojeń i próbują porozumieć 
się z Francją, by Polskę odosobnić. Tymczasem zbroją 
się nielegalnie. To też politycy liczą się z tem, że Niemcy 
legalnie lub nielegalnie do wojny się przygotują. Nie zna­
czy  to jeszcze, że do wojny przyjdzie. Toby nastąpiło, 
gdyby we Francji zwyciężył kurs zawarcia zgody 
z Niemcami i pozostawienia Polski samej sobie. Byłaby

to polityka krótkowzroczna Francji, gdyż kilka lat póź­
niej Francja doczekałaby się wojny z Niemcami o Alza­
cję i Lotaryngię.

Narazie bezpośrednio na wojnę się nie zanosi, ale 
słychać groźne pomruki. Na konferencje sztabów gene­
ralnych NIEMIEC, WŁOCH i WĘGIER odpowiedziano 
konferencją sztabów MAŁEJ ENTENTY pud przewodnic­
twem FRANCJI w Bialogrodzie. Powietrze jest nałado­
wane, a dyktatury różne tęsknią do wojny, by ouwrócić 
uwagę ludów od spraw wewnętrznych. Czekają również 
na zyski właściciele przemysłu wojennego.

cena ziemi z parcelacji prywatnej, dokonanej w latach 
najlepszych w Zebrzydowicach i w Grodźcu. Wobec 
tego, że parcelanci się burzą i wszedzie pełno skarg
i zamieszania, z kół sanacyjnych płyną słowa pocie­
chy, że „delegaci do wojewody będą zawezwani, ale 
„e nic więcej zmienić się nie da,

niechaj parcelanci wniosą skargę do Trybunału 
Administracyjnego."

Nic innego narazie parcelantom istotnie nie pozo­
staje. ale rada ta dziwnie brzmi w ustacli ludzi, którzy 
posiadają rządy w Polsce i jednym dekretem, których 
dziesiątki co tygodnia, się pojawiaj mogliby' rozwiązać 
tę wielką sprawę społeczną i gospodarczą, sprawę nie­
bezpieczną, bo wyradzającą sporo niepokoju. Chłopi 
mimo woli się pytają: Jak to, poseł sanacyjny, poseł 
rządowy, zamiast w ytłum aczyć rządowi, że konieczne 
są dalsze ustępstwa, nam poleca wnieść skargę do T ry ­
bunału, zaskarżyć orzeczenie Urzędu Ziemskiego? A 
przecież nie trzeba być filozofem, ażeby stwierdzić, że

CENY ZIEMI CHŁOPOM NARZUCONE NIE WYTRZY­
MAJĄ PRÓBY CZASU

i albo wszystkich chłopów doprowadza do ruiny, albo 
orędzej czy później muszą czynniki miarodajne przy­

stąpić do ustawowego uregulow ania spraw y zgodnie 
z interesem szerokich mas włościańskich, które korzy­
stały  z parcelacji.

Nie należy oczekiwać zmiany cen w rolnictwie, 
dochody rolnika nie wzrosną i dlatego nie mogą się 
utrzym ać ceny szacunkowe, oparte na  dawnej konjunk- 
turze, a nie na obecnej kalkulacji gospodarczej. Nie
jest to łatwa sprawa dla sanacji, bo zahacza w interes 
wielkiej własności i interes Skarbu. Jak w sprawie 
karteli, tak i w tej sprawie sanacja się wije w bo­
leściach i stosuje tśrodki połowiczne. Jeżeli sama cen 
ziemi nie zredukuje do poziomu, odpowiadającego moż­
ności chłopa, sprawa ta oi^gle będzie tworzyła materjał 
palny.

Kwestja ceny ziemi to prawdopodobnie jedno z 
tych wielkich zagadnień, które rozwiązać wypadnie 
zorganizowanemu włośćiaństwu po upadku sanacji, 
jeżeli ta ostatnia pod presją opinji publicznej i pod na­
ciskiem konieczności nic zdecyduje się na poświęcenie 
obczarników i nie uwzględni słusznego zadania chło­
pów, by
SZACUNEK ZIEMI Z PARCELACJI OBNIŻYĆ o 50%.

Chłopi mogą zaczekać, 
przeora.

bo dłużej klasztora, aniżeli 
J. Radoń.
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Kulisy interwencyj

Książę pszczyński znany jest jako wielki Niemiec, 
odgrywający znaczną rolę w walce o Śląsk. Książe ten 
czuł się mocno noki zywdzony w sprawach podatkowych 
i w tej sprawie nawet wniósł skargę do Ligi Narodów 
Pozatem już oddawna krążyły pogłoski o różnych na 
rzecz księcia, interwencjach osób z obozu polskiego. 
Sprawa' zobaczyła światło dzienne dopiero na tle sporu 
o 343.000 zł, o które się upomniał u księcia pszczyńskie­
go jeden z byłych urzędników państwowych, pomocnik 
interwencyjny SENATORA WYROSTKA, któremu po-

Doskonały i bardzo na czasie artykuł umieściła w 
numerze z dn 13 paźdz. katowicka „Polonia", wskazu­
jąc na sedno dzisiejszej sytuacji:

Nędza
w mieście i na wsi jest coraz większa, nadcnodzi zima 
ciężka. Ale, powiada dalej autor artykułu, dlaczegóż po­
szczególne stronnictwa nie uzgodnią taktyki, dlaczeguż

Otrzymaliśmy liczne zapytania parcelantów z Dro­
gomyśla. Bładiiic, Miedzyświecia, Pogwizdowa, Pruch- 
nej it. d-, co mają czynić wobec tego, że gminy otrzy­
mały zawiadomienie o przewłaszczeniu, jakie są posta­
nowienia prawa pod tym względem, czy można jeszcze 
wnieść odwołanie i t. d.

Zagadnienie parcelacji omawiamy w artykule wstęp­
nym, co zaś do postanowień prawnych, to służyć rao- 
żcmj następującem wyjaśnieniem:

Orzeczenie Urzędu Ziemskiego w Katowicach jest 
ostateczne i wykonalne i nie dopuszcza odwołań do Min. 
Roln. i Reiorm Roi., co dotąd było możliwe. Praw o ti 
odebrał Darcelantom dekret P rezydenta Rzeczypospoli­
tej, długi i zawiły, z dnia 11 lipca 1932 o unormowaniu 
w łaściw ości w ładz i trybu postępowania w zakresie ad­
ministracji rolnictwa i reform rolnych — par. 622.

Obecnie zatem parcelant jeszcze może próbować 
tylko SKARGI DO TRYBUNAŁU Administracyjnego w

Na posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów przeprowadzono dyskusję nad zagadnieniam , 
związanemi z akcją finansów o-rolną, zmierzającą do od­
dłużenia rolnictwa. Akcja ta obejmuje trzy główne za­
dania: skierowanie sporów między rolnikami a  wierzy­
cielami na drogę układów, ułatwianie rolnikom spienię­
żenia części majątków dla ratowania reszty, obronę rol­
nika przed lichwą, szczególnie wzmożoną w okresie 
kryzysu.

Konfiskaty,
Ostatni numer „Chłopskiego Sztandaru" został 

skonfiskowany za artykuł-,"Likwidacja Sejmu brzeskie­
go. Na temat poruszony w  artykule pojawiają s;e co­
dziennie w  prasie opozycyjnej liczne i dłuższe artykuły, 
nie wiemy, dlaczego krytyka Sejmu, do niedawna po­
niewieranego przez jednostki oficjalne, wzbudziła taką 
troskliwość cenzora o całość Sejmu „brzeskiego".

Autorem skonfiskowanego artykułu był Dr. Putek.

Krwawy taniec „ Strzelca" ■
Awanturnikom napadnięta ludność odebrała karabiny.

Ostatni „Piast" przynosi następującą koresponden­
cję-

„Istnieje we wsi Olchowej (pow. Ropczyce) >rga- 
nizaeja „Strzelca", nie liczna wprawdzie z powodu cią­
głej dezercji, jednak głośna swemi niekulturalnemu w y­
stąpieniami, napadami na spokojnych obywateli, krw a­
wo sie kończacemi. Oburzenie powszechne było w  oko­
licy na wieść o pobiciu 9-ciu uczestników wiecu ludo­
wego aż do krwi przez bojówkę, złożoną z członków 
olchowskiego „Strzelca". Ostatnio znowu została poru­
szona opinja nowym wybrykiem tegoż „Strzelca". Po 
uroczystości poświęcenia pomnika ś. p. Lisa-Kuli w 
Rzeszowie, „Strzelec" z Olchowej wracając furmanką, 
zatrzymał sie po drodze we wsi Będziemyślu, gdzie 
u jednego z gospodarzy z okazji wesela, była zabawa 
z muzyką. Podchmieleni widocznie „Strzelcy" jak zwy­
kle, pod dowództwem Kuby Bocheńskiego, aczkolwiek

wierzono obronę księcia pszczyńskiego wobec skarbu 
państwa. Logina zamknięto, musiała to  zatem być spra­
wa mocno nieczysta, a także senatorowi Wyrostkowi 
wytworzyła się gorąca atmosfera, bo niemałej wagi rze­
czą jest, że senator Rzeczypospolitej, chociaż adwokat, 
obejmuje obronę i interwencję polityczną w sprawie, 
która ma ukrócić skarb państwa, jak  „Gazeta Po'ska" 
donosi, oddał or> sprawę do rozstrzygnięcia klubów' sa­
nacyjnemu, ale wszyscy wiedzą, jak partyjne władze 
niedawno obmyły obarczonego zarzutami b. ministra 
Miedzińskiego.

nie ustalą minimalnego programu partyjnego na gruncie 
wspólnych zasad polityki państwowej?

I „Polonia" ma rację. Opozycja nie zdała, dotąd 
egzaminu. Jak długo „każdy sobie rzepkę skrobie", sa­
nacja może spokojnie spać, a nawet żreć się pomiędzy 
sobą. Włos jej z głowy nie spadnie.

Podobno powodem rozbicia opozycji są endecy, 
którzy, czekając, aż im rządy, jak dojrzałe jabłko do­
staną się w  spadku po sanacji, utrudniają konsolidację 
opozycji. Podobnu nawet pomiędzy endecją a sanacją 
mimo wszystko jakieś toczą się rozmowy, a są ludzie, 
którzy opowiadają, że prezes oddziałów hallerowskich 
ułkownik Modelski miał być przyjęty przez ministra 

Pierackiego. Naród cierpi, a opozycja kiwa palcem 
w bucie.

Warszawie, co jest połączone z wielkiemi kłopotami, 
gdyż

1. taka skargę musi wnosić adw okat, co jest koszto­
wne —

2. koszta stemplowe tairfej skargi w myśl najnow ­
szego rozporządzenia o Trybunale Adm. z roku 1932 są 
bardzo wysokie, i wynoszą przeciętnie 0,4 %• od ceny 
kupna,

3. Trybunał rozoatruie skargi tylko w wypadkach, 
przewidzianych w ustawie z dnia 3 sierpnia 1922.

4. Skargę trzeba wnieść do T rybunału Adm. w W ar­
szawie w terminie 2 miesięcy, licząc od dnia doręczenia 
orzeczenia. Za termin doręczenia uważany jest dzień 
14-ty po ogłoszeniu publicznem orzeczenia Urzędu Ziem­
skiego w gminie.

Parcelanci, którzy się sprawą interesują, mogą 
otrzymać wyczerpujące 'wyjaśnienie w Sekretariacie 
Str. Lud. Cieszyn, ul. Konwiktowa 8.

nie proszeni, wstąpili na te zabawę i z miejsca dalejże 
w  tan. Zdziwienie obecnych było duże wobec takiego 
niestosownego zacnowania sie grupy „Strzelca" i jeden 
z miejscowych zwrócił im uwagę na to niewłaściwe 
ich postępowanie. W odpowiedzi na to otrzymał od 
jednego ,Strzelca" potężny cios w  twarz.

Obecni na weselu rzucili się napadniętemu ua ra tu ­
nek, w skuiek tego w yw iązała się krw aw a bójka. Po­
nieważ „strzelcy" byli w  mniejszości, przewaga była 
do stronie gości, wówczas na krzyk jednego „chłopcy, 
do karabinów", rzucono się du wozu, gdzie były kara­
biny. Nie zdążyli jednak zrobić z nich użytku, karabiny 
zostały im odebrane, po części zostały w  szamotaniu 
uszkodzone, jeden został kompletnie złamany. Dzięki 
tylko interwencji tutejszego naczelnika gminy, nie przy­
szło do katastrofy. Pobici w  straszliwy soosób „strzel­
cy" uciekli ledwie z duszą na ramieniu. Dopiero na 
drugi dzień wskutek interwencji wójta z Olchowej, w y­
słany policjant gminny pozbierał karabiny (jeden poła­
many w kawałki)." M. M.

W sprawie opłat do Kasy Chorych,
(Komunikat Izby Rolniczej.)

Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 25 czer­
wca b. r. (Dz. U. R. P.) z dnia 22 lipca b. r. wszedł w 
życie nowy sposób w postępowaniu egzekucyjnem. 
a tern samem zniesiono Urzędy Wykonawcze przy Ka­
sach Chorych. Wszelkie zadłużenia wobec Kasy Cho­
rych ściągają odtąd władze egzekucyjne przy Urzędach 
Skarbowych. W związku z tą zmianą będą w przy­
szłości za każdą czynność egzekucyjną, począwszy od 
upomnienia, aż do ostatecznego załatwienia sprawy, 
pobierane znaczne koszta egzekucyjne, które wynosić 
będą przy objekcie: a) 100 zł około zł 6‘50; b) 500 zł 
około zł 18; c) J.OOO zł około zł 35; d) 2.000 zł około zł 
70; e) 5.000 zł około zł 172‘50.

Polecamy P. P. Pracodawcom, by w interesie 
uniknięcia tych kosztów regulowali składki terminowo, 
t. j. najpóźniej do 10 każdego miesiąca za ubiegły mie­
siąc.

Po upływie terminu płatności odstąpi Kasa sprawy 
zaległych składek Urzędom Skarbowym.

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4A4444A4444444444i44AAA
DOMAGAMY SIĘ UKRÓCENIA ROZBOJU KAR­
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T n T T T łłłt ł ł łT łT łł łW n  TT " TTłTTTTTTłl TTTTTTTTTTT*’ -

Katastrofalny stan rolnictwa.
O nieop łacalności p racy  ro ln ika , szczególniej drobnego, 

może św idczyć niżej przytoczony w ym ow ny p rzykład .
W  laseczm e, odległym  od W arszaw y  o 15 km , w m ie j' 

scowości le tn iskow ej o dobrych  śro d k acn  k o m u n ik acy j­
nych  ż W arszaw ą, na ja rm a rk u  w dn iu  23 s ie rp n ia  b r: 
od d robnych  ro ln ików  kupow ano  p ro d u k ty  po n a s tę p u ją ­
cych cenach : żyto — 12 zł za k o iz e r; ow iec 8 zł t  irzec; 
■kartofle — 2 zł; kopa ogórków  — 20 g r  (cena dw óch pa­
czek zapałek).

f  m iew aż za p raw o  w jazdu  n a  ta rg  w P iaseczn ie płaci 
sie „ d  fu rm a n k i 1 zł, m usi więc ch łop  przyw ieźć 5 kóp 
ogórków, czyli bezm ała furę, by  m óc uzyskać praw o 
w jazdu  do m iasta .

Oto są  p rzy k ład y  n ieop łacalności p ro d u k c ji rolnej, 
k tó ra  za sobą pi ciąga k a ta s tro fa ln y  b ra k  p ieniędzy n a  
w si i b ra k  w szelkiej zdolności nabyw czej przez ch łopa 
p ro d u ł ów przem ysłow ych, wobec ich  n iep ropo rc jonaln ie  
w ysokich  cen w  sto su n k u  do p roduk tów  ro lnych

Z n i i s z i i  sit liczbg urodzin v  M a c i
Czeskie koła rządow e są  m ocno zaniepokojone stałem  

zm niejszan iem  się liczny u rodzin  w  republice. Liczba ta 
z rok iem  każdym  gw ałt )w nie m aleie . W ed ług  ostatn iej 
s ta ty s ty k i ru c h u  ludnośc i w  ro k u  ubiegłym , rok  ów wy 
k iz a ł  n a jm n ie jszą  liczbę zaw arty ch  m ałżeństw  w  c iągu  
ló -lecia  is tn ien ia  Czecho-S łow arji, a  k tó ry ch  było  ty lko  
65.164, gdy tym czasem  w  '■oku ',‘iprzeszłym  liczba ta wy 
no siła  68.832, a  w ro k u  1920 — 90.552?. Cy fry powy łsze do­
tyczą Czech. Podobny sp ad ek  liczby zaw ieranych  m a ł­
żeństw  daej się  zauw ażyć na M oraw ach i Ś ląsku , gdzie za 
w arto  w szystk iego  31.214 m ałżeństw . Podobny uby tek  is t­
n ie je  n a  S łow aczyźnie i n a  R usi P rz y k a rp ac k ie j. W  calem  
p ań stw ie  zaw arto  m ałżeństw  w  ro k u  p rzesłym  129.114, 
w  ro k u  zaprzeszłym  — 136.987- a  w  ro k u  1929 — 139.200.

T en sam  n iepoko jący  ob jaw  daje  się zauw ażyć w za 
k resie  p rzy ro s tu  ludności. N ajm n ie jszą  bow iem  liczbę 
u rodzin  za okres 12 la t  w ykazu je  ubiegły rok, gdyż ty lko  
123.535 w  sam ych Czechach, a s to sunkow o  um niejszoną 
ilość u rodzin  w ykazały  także M orawy, Ś ląsk , S łow aczyzna 
o raz R uś P rz y k a rp ac k a . N ajm n ie jszy  jednakże ubytek 
urodziD w ykazu je  je d n ak  R uś P rz y k a rp ac k a . O gółem  * 
całep  repub lice urodziło  się żyw ych dzieci 318.192, co o d ­
pow iada m nie j w ięcej s tosunkow i zaw arty ch  m ałżeństw . 
Z aznaczyć należy, że w  ro k u  1930 u rodziło  się w  Czecho­
s ło w a c ji 335.587 żyw ych dzieci. N ajw iększy  zaś stosun  
kow o spadek  zaw artych  m ałżeń stw  i u rodzin  w ykazu je  
sam a P raga , gdzie w r. 1931 zaw arto  ty lko  9.187 m ałżeństw . 
żyw vch dzieci zaś u rodziło  się w szystk iego ty lko  571.

P rz y k re  to zjaw isko p rzy p isu je  się w  k o lach  rząd o ­
w ych  obecnem u kryzysow i gospodarczem u, co je d n ak  nie 
w y trzy m u je  k ry ty k i, gdy się zważy, iż w najuboższej części 
Czecho-Stow acji. n a  R usi P rzy k arp ack ie j, liczba zaw ar­
ty c h  m ałżeń stw  i u rodzin  n a jm n ie j się zm niejszy ła w oto- 
su n k u  do resz ty  p ań stw a. N a dru-ziem m iejscu  z n s  jdu je  
się rów nież Słow aczyzna. C zynniki kościelne p rzy p isu ją  
w inę w  tym  w y p ad k u  przedew szystk iem  ogó lnem u zani 
kowi m oralności i relig ijności, sp rzy ja jącem u , dzięki n o ­
w oczesnym  p rądom  w  zakresie  etyk i seksualne j, zm n ie j­
szan iu  się liczby u ro d zin  w  społeczeństw ie czesi lem.

C o  ż y c i c  niesie.
Blęine kofto.

W artykule pod powyższym tytułem pisze organ 
Zjednoczenia Związków Sp. Roi., „Czasopismo Spółek 
Roln.":

„W ogólnej polityce gospodarczej Rządu współ­
istnieją ciągle jakgdyby dwie sprzeczne z sobą pod­
staw y: z jednej strony w yraźne popieranie kartełizacjt 
różnych przemysłów z tendencją jedynie ograniczenia 
cen kartelowych, a z drugiej pozostawienie produkcji 
rolniczej w pełnej bezplanowości, regulowanej w  naj­
lepszym razie przez gorszy lub lepszy urodzaj i przez 
naturalne prawo popytu i podaży. Ta dwoistość na 
dalszą metę nie da się utrzymać i

albo Rząd będzie musiał rozbić Kartele przemy­
słowe w celu wprowadzenia w grę wolnej konkurencji, 

albo podejmie wkońcu wielką akcję w kierunku 
zorganizowania produkcji i zbytu płodów rolnych.

Sądzimy, że logika rzeczy wskazuje raczej tę 
d-ugą drogę."

Tanio jest.
Na ten temat pisze sędziwy działacz ludowy Nocz­

nicki w  „Wyzwoleniu":
„Jest tamo! A chłopi na wsi zubożeli gorzej, aniżeli 

w czasie wojny, w czasie raounku, gwałtu i pożogi. 
Wtedy, wśród tej grozy wojennej chfop mial nadzieję, 
że, po l-sze woina się skończy i nastanie pokój, a po 
2-gie, że bedzie Polska, A wiec ojczyzna, a więt wła­
sny rząd, sądy i t. J„ czyli w łasne narodowe gospo­
darstw a. Wyglądał tego i spodziewał się chłop, gdyż 
mu mówiono, a i pisano i przekonywano, że wolna oj­
czyzna, wolny naród, to ład społeczny, porządek beż 
gwałtu, na wiedzy i umiłowaniu ładu oparty.

Wielki skandal sanacyjny.
podatkowych ks. Pszczyńskiego.

Opozycja sejmowa kiwa palcem w bucie.

Do parcelantów w  dobrach Komory Cieszyńskiej.

Seriwg i i i m - r o l n e  n  Run.  E m .  m i s t r ó i f .
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9wie ważne sprawy.
„Zielony Sztandar" pisze
Mam przed sobą list, nadesłany przez jednego z 

czytelników. -/.Pożyczyłem" — pisze on — w 1929 r. 
w Komunalnej Kasie 700 zl: po odliczeniu procentów 
i rozmaitych kosztów otrzymałem na rękę około 650 z t  
Kupiłem za te pieniądze dwie dobre krowy. Przyszedł 
kryzys i coraz ciężej było opędzić najrozmaitsze po­
trzeby. Zwróciłem jednak kasie 200 zł. Winien jestem 
jeszcze 500 złotych i kasa ciśnie. Na zaspokojenie tej 
reszty musiałbym dziś sprzedać 5 krów... Jak wyjść 
z tego położenia? Czyż to nie woła o pomstę? — 
kończy nasz czytelnik.

Oto głos „od dołu", z głębi wsi. Tak pisze jeden, 
ale tak myślą, tak mówią, tak pytają już nie dziesiątki, 
lecz setki tysięcy chłopów w Polsce. Tak myślą, mó­
wią i pytają wszyscy ci, którzy obciążyli swoje war­
sztaty rolne długami, zaciągniętemi w czasach lepszej 
koniunktury, i którzy muszą je spłacać dziś, w czasie 
katastrofy, gdy wartość ich majątku i wartość produ- 
kowanych przez nich towarów spadła przeciętnie o 
50 procent

Obóz sanacyjny, -który pod naporem wsi przekonał 
się już do obniżki cen artykułów przemysłowych i mo­
nopolowych, do obniżki opłat targowych i Ł p„ idzie 
teraz w  kraj z wielkim szumem i hałasem, głosząc 
„nową politykę gospodarczą rządu". Ale starannie 
milczy — jakby wody nabrał do ust — o dwu wielkich 
i ważnych sprawach: o uregulowaniu spraw y długów 
i podatków i przystosowaniu ich do zmienionej sytuacji, 
w jakiej się wieś znalazła.

Przemilczanie jednak nic tu nie pomoże. Wołać 
i krzyczeć będą ci, którzy na pokrycie długu zaciągnię­
tego na kupno dwóch krów sprzedaćby dziś musieli 5! 
Wołać i krzyczeć beda ci, którzy na pokrycie długu, 
Wynoszącego w 1928 r. 20 centnarów żyta dziś musie- 
sieliby oddać* 54 centnarów.

O bywatelskie P raw e Zgromadzeń.
W  tych  dn iacli u k az a ła  się k siążk a  D :a Józefa Putkn 

pod ty . „Obywatelskie Prawo Zgromadzeń" w cenie 1.50 zt 
(bez przesy łk i) i je s t d( nan y c ia  w  S e k re ta rja tie  O kręgo­
wego Z arząd u  S. L. w  Cieszynie, K onw iktow a 8.

W szyscy działacze o rgan izacy jn i w inni k siążkę tę 
poznać, albow iem  zaw iera  o n a  szczegółowe om ów ienie 
w szystk ich  przepisów  ustaw y  o zgrom adzeniach, za rzą ­
dzeń i okó ln ików  M in iste rs tw a S p raw  W ew nętrznych . 
W  czasach  obecnych, k iedy  to w szystkie n iezależne o rg a­
nizacje polityczne n a p o ty k a ją  n ie ty lko  na bardzo pow ażne 
trudności zg rom adzan ia  się, lecz w ładze ad m in is tra cy jn e  
Przew ażnie bez żadnej p rzyczyny nie dopuszczają do od­
byw ania  się zgrom adzeń j w iorvw, każdy  działacz ludow y 
czerpdc będzie z książki Dra Jozefa P u tk a  n iezbędne w ia ­
domości, jak ie  p raw a p rzy s łu g u ją  obyw atelom  w  dziedzi 
nie zgrom adzan ia  się.
Tlenu □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aDncnna

Sejmik chłopski w Pinczowskiem.
W  powiecie PińczowsLim we wsi Topoli 2 paź­

dziernika b r zgromadziły się 12-tysięczne tłum y chło­
pów, by poświęcić sztandar Stronnictwa Ludowego. 
Chyba od zarania istnienia tego powiatu nie widzieli 
chłopi i wszyscy zgromadzeni tak wielkiej uroczystości, 
-laka się odbyła w Topoli. Na w ielkiem błoniu wielki 
las głów, olbrzymi korowód furmanek, wszystko dozo­
rowane strażą chłopską.

Na to święto, na zaproszenie władz miejscowych 
Stronnictwa Ludowego przybyli: pp. prezes W aleron, 
Prezes W itos, prezes dr. W rona, poseł Langier, senator 
Ciastek, pos. dr K irrnik, pos. Araszk.ewicz,

Po powitaniach rozpoczęła się właściwa uroczy­
stość wręczenia sztandaru. Uroczystość zagaił poseł 

oitasik, prezes miejscowego Zarządu Powiatowego 
S. L. Wręczenia sztandaru dokonał prezes Zarządu 
'Wojewódzkiego poseł Waleron. wygłaszając przytem 
biekne i podniosłe przemówienie Wyręczając sztandar 
-hurążemu, powiedział: „Idźcie, chłopi, pod tym Sztan­
darem Zielonym do walki o Polskę Ludowrą“.

Przy tej okazji zaznaczyć należy, że gdyby nie zde- 
ydowana postaw a chorążego sztandaru, poseł Waleron 
de mógłby dokonać wręczenia. Przyczyna tego była 
Ustępująca:

Przed uroczystością wręczenia sztandaru, zgoonie 
* życzeniem miejscowego Koła S. L. został on poświę- 
dny w kościele przez miejscowego księdza. Rzecz nie- 
W bana. w momencie, kiedy delegacja ze sztandarem  
Siała się do kościoła, niezwłocznie wkroczyła tam  po- 
k ja , z w yraźnym  zam iarem  zabrania sztandaru. Do- 
^■ero mocne i zdecydowranc stanowisko chorążego 
^ tandaru  uniemożliwiło zam iar ten policji. Takiego 
S padku  nie pamięta chyba Polska od czasu jej 

tiienia!
W  dalszym przebiegu uroczystości przemawiał po 

bz. Waleronie prezes dr. W rona, który w dowcipnym.
H jednocześnie bardzo poważnym referacie dał obraz
Solnego stanu politycznego państwa.

Prezes W itos w mocnych, rozkazujących słowach, 
-zwał chłopów do walki ze złem w PolŚfce, to jest 
tonacją.

jj. Uroczystość zakończyła się w podniosłym nastroju 
^ n ią  „Gdy naród do boju".

DO PREZESÓW KÓŁ STRONNICTWA LUDO- 
! T R Z E B I JEDNAĆ NOWYCH PRENUMERA- 

'w*V DLA „ŚLĄSKIEJ GA7ETY LUDOW EJ" I 
U ^ T aNDARU CHŁOPSKIEGO"!

*
W ojew ództw o Śląskie.

Przestroga dla kupujących drzewka- Ś ląsk a  Izba R ol­
nicza ap e lu je  rlo ęiitego społeczeństw a, by n ie nabyw ało  
i nie sadziło  bezw artościow ych odm ian n iekon tro low a­
nych  u pokątnych  h an d larzy . In te re s  polskiego sadow ­
nictw a domaga"" się p rzestrzegan ia  u sta lonych  fachowo 
i urzędow o norm .

SIEMIANOWICE. Z fu rm a n k i p rzejeżdżającej szosą 
a  naładow ane j trzo n k am i usiłow ał: robotnicy, p racu jący  
pi zy n ap raw ie  row u, sk raść  p a rę  trzonków , czem u p rze ­
ciw staw ił się energicznie w oźnica. K onie w sk u tek  tego 
spłoszyły  się i n a jech a ły  n a  inw alidę  R an d u rę  U rbana, 
k tó ry  w sku tek  poniesionych  obrażeń zm arł.

W KATOWICACH aresztow ano  M usialika  Józefa, 
u rzęd n ik a  gm innego za k radzież 8.000 złotych.

— W  ub. tygodn iu  rzuc iła  się pod pociąg  n a  peronie 
dw orca katow ick iego  ja k a ś  kobieta, n iestw ierdzouego  po­
chodzenia. K oła parow ozu  odcięły  n ieszczęśliw ej głowę, 
k tó ra  potoczyła się k ilk a  m etrów .

BRYNÓY7 W  d n iu  12 b. m. 9-le tn i S ornek  R afał z 
B iynow a w yskuczył z o k n a  II p ię tra  i doznał ogólnych 
ciężkich obrażeń. W inę ponosi m acocha dziecka, k tó ra  
srogo obchodziła  się z niem .

— W ładze n ad a ł konfiskują bezrobotnym w ęgiel z dzi­
kich kopalń. W ęgiel ten  oddają  n as tęp n ie  do k u ch n i dla 
bezrobotnych.

KRÓL. HUTA. T arg  na bydło i konie z ub. tygodnia 
kom ple tn ie się n ie  udał. Spędzono n a ń  1 krow ę i 1 konia.

Sąd k a rn y  w Katowicach zasądził J a n a  S ew eryna n a  
5 la i w ięzien ia za zabójstw o zięcia C hrostka  F r. T raged ja  
n a s tą p iła  n a  tle m ajątkow em .

Za prze nycanie tow arów  aresztow ano  6 osób. p rze­
w ażnie żydów.

Na 3 la ta  w ięzienia S ąd  w Król. H ucie sk a za ł K ubanka 
za la tszow an ie pieniędzy.

Z  P szczyń sk ieg o .
Niendale zabójstwo. T eodor Czem pka z K ostuchny  i 

W ilhelm  C zupryna, w raca jąc  w spólnie do dom u, pokłó­
cił się, a  n as tęp n ie  du-szło do bojki. C zupryna, będąc 
blisko  swego dom u, pobiegł do m ieszk an ia  po rew olw er, 
z k tórego  oddał s trz a ł do Czem pki. S trz a ł n a  szczęście 
n ie  tra f ił i C zem pka u n ik n ą ł .śmierci. E p id em ja  m o r­
derstw  i zbrodni rozszerza się w  zas trasza jący  sposób na 
G. Ś ląsku  i budzi niepokój w społeczeństw ie. D aw niej, 
gdy tak iego  bezrobocia nie było  nie było także ty lu  
zbrodni.

TYCHY to dotychczas wieś. W  ciągu p a ru  o sta tn ich  
la t zm ien iły  one je d n ak  do tego s to p n ia  w ygląd  ze- 
w ntęrzny , że n iczem  w si n ie  p rzypom inają , gdyż okazałe 
budow le, stad jon , now oczesne ta rgow isko  i t. p. n ad a ją  
T ychon. w yg ląd  m iasta . Już raz rad n i Tych s ta ra li się
0 um iastow icn ie  Tych. W ładze je d n ak  do w niosku  tego 
się nie p rzychyliły . Obecnie s ta ra n ia  te ponowiono.

Z  L ubiin ieckiegn ,
LUBLINIEC. Sanacyjne pojm owanie organizacji rolni­

czej. Do Z w iązku  Rolników  Ś ląskich n a  G órnym  Ś ląsku  
j aż p rzedosta ły  się h a s ła  sanacy jne. M ało różnym  panom  
4 b rygady  d y k ta tu ry , wobec tego chcą ją  przeszczepić je ­
szcze n a  g ru n t T ow arzystw  roln iczych. Od czasu do czasu 
w  L ub lińcu  odbyw a się ja k a ś  im preza tej in sty tu c ji, gdzie 
w  ca łe j sw ej okazałości k ró lu je  p. sek re ta rz  Lazar. Ro 
u n as  to n ie , ja k  gdzie indziej, u  n as  w ładze k ie ru ją  n a ­
w et sk ła d n ic ą  tow arów  ro ln iczych  i to n ie  byle kto, bo 
sam  s ta ro s ta  R iolek je s t prezesem  tej in s ty tu c ji. A n a  se­
k re ta rz a  i a z a ra  to  mk m ocno w p ły w a /ż e  n a  g w ałt zab iera 
się do rob ien ia  d jk ta tu ry .  Gdy o sta tn io  w  pew nej spraw ie 
rolnic} w y stąp ili z pew nem i żądan iam i w  drobnej naogół 
sp raw ie , p. se k re ta rz  m ocno się zachm urzy ł i zaczął sypać 
m orałam i, tw ierdząc, że ro ln icy  m ogą zarząd  swej o rg a n i­
zacji o coś prosić, ale w ara  im żądać. Szanow ny P an ie  Se­
k re ta rz u , skądżesz pochodzi ta k a  filozofja, chyba ty lk o  od 
g en e rą ła  czw artej b rygady. Ł adna organ izac ja, w  której 
członkom  żądać nie wolno. A może to znowu ja k a ś  śląska  
„elita" się  tw orzy!

Zróbcie coś. p. S ek re ta rzu , żeby naw ozy po tan ia ły , bo 
już kom ple tn ie  ludzie o n ich  zapom inają , a  dajcie sobie 
spokój z d y k ta tu rą  w  Z w iązku  R olników , bo już tego 
w szystk iego  m am y  dosyć. K.

Z  B ielskiego .
BIELSKO. W spóln iczkę h o ch s tap le ra  G oldfadena? 

żonę d y rek to ra  policji, aresztow ano. U daje ona w arja tk ę , 
zdaje się jednak , że jej to  n ie  w iele pomoże i k a ry  nie 
un ikn ie .

19 tę tn i Hodziri okradł m iędzynarodowego kasiarza.
W  styczn iu  b. r. sk radziono  kupi owi R osenbergow i biżu- 
te rję  ogólnej w artości 25.000 zl. Z łodziejem  byi J. P raż- 
m ow ski, m iędzynarodow y kasiarz . P rażm ow sk i tekę z bi 
ż u te r ją  oddał n a  przechow anie B- M yrdowej n a  czas su te j 
linacji. Podczas gdy bractw o zabaw iało  się, in n y  zło­
dziej, ich  w spólnik , Śmieja}: w y k rad ł z teczki b iżu terję
1 u lo tn ił się. Z łapano go jednah i s ta n ą ł p rzed  sądem , 
k tó ry  go s k a / t ł  na 8 m iesięcy w ięzienia. P rażm ow skiego  
skazano n a  roku.

Z  C ieszyńskiego .
CIESZYN. Y ub. czw artek  w ybuch ła  w  w ięzien iu  cie 

szyńsk iem  rew olta  w ięźniów . W ięźniow ie odm ów ili p rzy ­
jęcia  pożyw ienia i w znosili różne okrzyk i. 10-ciu z n ich  
przew ieziono do W iśnicza, resz ta  się uspokoiła.

Z Tow. Teatra Poisk. w Cieszynie. B ram y te a tru  otw o­
rzy  T ow arzystw o nasze n a  bieżący sezon te a tra ln y  sz tu k ą  
p o lsk ą  K arola H u b erta  R ostw orow skiego „U m e ty '. S z tu ­
ka ta  w  3-ch a k tac h  z epilogiem  je s t trzec ią  i o s ta tn ią  czę­
śc ią  try  logji, k tó re j d ru g ą  część, a to „P rzeprow adzkę", 
og ląda liśm y  w  ro k u  ubiegłym . N azw isko a u to ra  i ciągłość 
sz tuk i będa n iezaw odnie d osta teczną p o d n ie tą  do  za lu d n ie ­
n ia  te a tru  do o sta tn iego  m ejisca.

S ztukę odegra w d n iu  28 paźdz. 1932 (p iątek) T ea tr  
P o lsk i z Katowic* P oczątek  o godz. 7.30 w eiczorem . B ilety 
już do nabycia w „K resach".

P rzypom ina się ogłoszone już poprzednio  zniżki te a ­
tra lne .

Podziękowanie. Towarzystwu Ubezpieczeń „Sile­
sia" Sp. Akc. dziękuję tą drogą za akuratne i punktualne 
wypłacenie ir. szkody, powstałej wskutek pożaru do­
mu w Zamarskach. Równocześnie polecam każdemu tą 
solidną firmę przy zawieraniu umów asekuracyjnych a 
to przez reprezentację „Silesii" w  Cieszynie, Celesty 4. 
— Franciszek Prengler w Cieszynie.

CIESZYN. („Słow a Drawdy" „wielkiego dziennika".)
„Wielki i potężny dziennik", znany pod nazwą „Gwiazd­
ki Cieszyńskiej"1,, raczył już po raz drugi zaszczycić na­
sze „pisemko" powodzią tak zwanych słów prawdy. 
Tym razem „Gwiazdka Cieszyńska" już się nawet nie 
sili na udany spokój, lecz traci równowagę i zaczyna

Prenum erujcie i  czytajcie „WICI", o rg an  Zw. Młodz. 
w iejsk ie j R zplitej. W arszaw a, ul. Szopena 16 m. 20. K onto 
PKO. i 7.075.

Ludow cy! Czy w iecie o  tem , że tygodn ik  „W ICI" sk u ­
p ia p rzy  sobie najśm ie lszych , najżyw szych  i na jczynn iej- 
szyeh z pośród d o ras ta ją ce j i dorosłej m łodzieży w iejsk ie j?

Czyż w iecie |u  żo iem, że „W ICI" są  p ism em  w ycho- 
w aw czem  w d u ch u  ludow ym  — że są  w łasn em  tw orzyw em  
grom ady  W aszych synów  i córek?

Czy w iecie o tem , że o rg an izac ja  „W iciow a" ho łdu je  
zasadom  dem okrac ji lu a u  ro lnego i nie podlega żadnym  
patro n o m  i p ro tek to ro m  ż pośród m ożnych, którzy usR u ją  
w ychow yw ać m łode pokolenie w iejsk ie w  biernocie, za­
cofan iu  i u ległości d la  w rogów  w si?

Ludow cy! Jeśli w  W aszej w si synow ie i córki M asze 
ni i zn a ją  jeszcze „W ICI" i nie m a ją  sw ojej o rgan izac ji 
„W IC IO W EJ" — zachęcajcie ich  do czy tan ia  i p ren u m erc  
w an ia  „W ICI". Z pom ocą przyjdźcie v ła s n y m  dzieciom  
rodzonym  i nie żałujcie d la nieb 3 zł na kwartał, by m ogli 
zaprenum erować sobie szczerze dem ośratyczny i  ludowy  
tygodnik „WICI" — organ Związku Młodzieży W iejskie] 
R. P.

A dres: W arszaw a, Szopena 16 m, 20.

besztać i nie na żarty sypać nam morały. Równo­
cześnie w artykule, pełnym kału rynsztokowego (w 
kronice) z Istebnej rzuca na „Śląską Gazetę Ludową" 
i niewygodnych jej ludowców istebniańskich tyle obelg, 
że chyba sanatorzy istebniańscy musieli ulać sporo 
żółci, by sołodzić takie „obiektywne dzieło". A jest to 
nie pierwszy występ gościnny sanatorów istebniańskich 
na lamach „Gwiazdki Cieszyńskiej", a „Gwiazdka Cie­
szyńska" się chwali że takich produkcyj ma jeszcze 
sporo w  tece redakcyjnej, ale nie wszystkie mogła czy 
chciała umieścić. Czyż nie szkoda takich płodów du­
cha istebniańskiej „radosnej twórczości"?

Morały „Gw iazdki Cieszyńskiej" ludowców do te­
go stopnia wzruszyły, że trzeba się u nich obawiać 
ogólnego zatwardzenia, a jeżeli doczekają się nowej 
serji morałów, to nie wiadomo jeszcze, jakie to wywoła 
fizjologiczne zmiany (wprost przeciwne — przyp. zecera)

Ale jeden cel zdaje się „Gwiazdka" już osiągnęła. 
Podobno cały sztab „Gwiazdki Cieszyńskiej" uzyskał 
generalne irzebaczenie w  oczach głowy sanacyjnej ze 
Związku śląskich Katolików i niedługo będziemy 
świadkami wielkiej uroczystości pojednania w Istebnej, 
na której tamtejszy ‘kierownik szkoły oddddamuje 
znaną odezwę w obronie księdza Grima, słynną z „ob­
iektywności sanacyjnej, na jaką, zdaje się, także 
„Gwiazdka", może bezwiednie, zachorowała.

Ludowcy nie widzą w  przechadzkach posła Haifara 
ze sztabowcami z „Gwiazdki Cieszyńskiej" knucia za­
machów klerykałno-sanacyjnych, ale widocznie coś się 
święci, skoro „Gwiazdka" takie niebezpieczeństwo wi­
dzi w  przygodnych rozmowach ludowców z sanacyjnym 
posłem drem Kotasem, a przecież przysłowie mówi, że 
„kto jada flaki, myśli, że i drugi taki."

Zresztą dowiadujemy się, że podobno do ks. To- 
manka wybiera się deputacja z prośbą, by raczył za­
kazać dalsze sypanie morałów pod adresem ludowców, 
gdyż w obozie ks. Grima tak wielkie zapanowało z tego 
powodu rozczulenie, że Związek Śląskich Katolików 
gotów porzucić sanację i wrócić do „Gwiazdki Cie­
szyńskiej", a „Gwiazdka Cieszyńska" mogłaby nie mieć 
sposobności do zbierania laurów w walce ze sanacja.

Na koniec jeszcze jedno. Czyżby „Gwiazdka" chcia­
ła utrzymywać, że nigdy jej redaktor odpowiedzialny 
nie byl karany? Moglibyśmy coś o tem powiedzieć, bo
i z ludowcami „Gwiazdka" na tym gruncie miała do 
czynienia i doczekała się wyroków skazujących. Za­
tem lepiej nie udawać niewinnego baranka.

Tyle narazie imieniem pisemka mam do powiedze­
nia potężnemu dziennikowi „Gwiazdce Cieszyńskiej" na 
temat „obiektywności". Ale na kaluninje i bezpodstaw­
ną nadętość inaczej nie sposób odpowiedzieć. Nie tra ­
cimy nadzieji, że jeszcze kiedyś na łamach „Gwiazdki" 
Wni jej redaktorowie jeunak do innej się skłonią „ob­
iektywności" a  wtedy i ja przeniosę dyskusję, iak to 
mówią, „do innej płaszczyzny". J. R

BAŻANOWICE. W  ub. czw artek  p a tro ’ po licy jny  za ■ 
u w ażył n a  ław ce w  a ltan ce  G aw lasa dwóch osobników  
N a żądan ie policji, by się w ylegitym ow ali, jeden z n ich  
podał, że się nazyw a Józef Czyż i je s t z P astw isk , d ru g i 
n a to m ia s t rzuc ił się do ucieczki. P o lic ja  zuczęła zbiega 
ścigać, a w tedy  ten oddał do p o lic jan ta  k ilk a  strzałów . 
P o lic jan t s trze lił rów nież d w ukro tn ie , ran ią c  go ak  po­
w ażnie, że ten  zm arł w krótce. Z astrzelonym  osobnikiem  
był J. P e te r, zw any „m arokan", był liowiem  w  leg ji cu ­
dzoziem skiej w  M aroku

PRÓCHNA. Czyżby to było m ożliwe. W  L yrhu łdz ie  zo­
baczyliśm y drogow skaz z nap isem : 19 km do Ciesz; na, Ftóć 
km  dalej in n y  drogow skaz w  P ró ch n ej: 18 k m  do f  ieszyna. 
C hyba ta m  zaszedł ja k iś  b łąd  w  rachub ie.

POGWIZDÓW. Składko. Z okazji ś lu b u  d ługo le tn ich  
członków  M acierzy Szkolnej p. E lżbiety  Żytów ny z p. E m a 
nuelem  S u ch an k iem  złożyli goście w eselni n a  budow ę Do­
m u Ludow ego 18‘80 zł, za k tó re  sk ła d a  Z arząd  serdeczne 
podziękow anie i p ro si o naśladow nic tw o  Młodej P arze  ży­
czy w iele pom yślności n a  now ej drodze życia.

SKOCZÓW (Rewolucja wśród rzeżników). Otwarli 
tu rzeźnię dwaj nowi rzeżnicy. Ponieważ obniżyli znacz­
nie ceny, reszta rzeżników nie bardzo łaskawie na to 
spogląda i wali w  swoich kol 'gów po fachu, którzy ce­
ny obniżają. Ludzie maja widowisko wesołe, a oczy­
wiście wspierają dwóch nowych rzeżników, jako że 
trafiają publiczności do przekonania.

GÓRKI WIELKIE. (Podatki). Sprawa podatków 
obecnie tak wszystkim dopieka, że ksiądz proboszcz 
naszej parafii ją uczynił przedmiotem kazania. Ludzie 
się mocno zdziwili, ale sądzili, że to coś przecież po­
może i że władze skarbowe popuszczą. Nadzieje ich 
się nie spełniły.

OCHABY. (Spraw a Związku Osadniczego). Na ied- 
nem posiedzeniu Związku Osadniczego uchwalono, że
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się ma odbyć zebranie walne Związku, a tymczasem 
minęło parę miesięcy, a tu nic się nie robi, wszystko 
śpi. Osadnik.

ISTEBNA. (Ładny nam dajecie przykład). Wciąż 
nam wmawiają, że my, chłopi, jesteśmy od wideł i gnoju, 
że nie umiemy się odpowiednio wyrażać, że nie piszemy 
rzeczowo. Karcą nas drukiem i ustnie, czyni to nie- 
tylko sanacyjna „Gwiazdka Śląska", ale także ^Gwiazd­
ka Cieszyńska", bo co do niechęci do chłopów to jedna 
i druga „Gwiazdka" się potrafią pogodzić. Ale przy­
patrzmy się. w jaki sposób się ci niby to chłopi do nas 
zabierają. Mam w ręku rękopis, pisany na maszynie, 
iednej takiej korespondencji, którą już wydrukowano i 
wiem, kto ją Disał. Wiem, że się pojawiła jako kore­
spondencja chłopa, chociaż jej autorem nie jest chłop. 
Zarzucają jednemu z ludowców7, że na koszta gminy 
poiecnał do Szwajcarii, ażeby zobaczyć, jak należy bu 
dować gnojownie i z rej racji radzą mu, by się zajął 
gnojówką i podobnemi rzeczami a od wszystkiego in­
nego go odsądzają. Ładne wychowanie obywatelskie, 
a słownik korespondenta istebniańskiego, podszywają­
cego się pod firmę chłopska — jeszcze ładniejszy. Gnój 
i gnojówka m; swoje znaczenie. Gnojownie u nas cię 
mnożą, gdyż obywatel który w tym celu pojechał do 
Szwajcarji, nie spoczywa. Ale nie znaczy to, że o in- 
nycn rzeczach nie będzie myślał. Nakoniec leszcze 
jedno. Korespondenci istebniańscy z kół sanacyjnych 
Wciąż jeżdżą po nas i naszych przewódcóW obwiniają 
o lutorstwo różnych artykułów. Skądżesz o tem wie­
dzą? Jak śmią bezpodstawnie nas niepokoić? Nawet 
naszym dzieciom nie dadzą spokolu. Tą drogą panowie 
jedności w gminie nie osiągniecie. M. Kobielusz.

Stara Rózyna.
Nale moji roztomili ludeczkowie, na mojiście wy. 

Natj to wom hruza bije, co sie to robi. Anich w„m ni 
mogła wszyckiego wyłożyć, boch by la na Górnirn Śląsku 
u tych biedokóW, co to kopia wągłi w tych biednych szy­
bach i tożech vroin tamyk giczol złomała i musiałacn 
leżeć na amen i dziepro dzisiokej żech do was przyszła.

A toż wom muszę powiedzieć, że sie na świecie stra­
sznie robi. Toż wom ci w tej lidze robili rozbrojeni, ale 
po teraz ani troszkę sie nie rozbrojili, a baji sie uzbrojili. 
a lyny pyskujom a kanony, jak fabrykujom tak fabryku- 
jom, a z tymi piniądzmi, to też nic sie naprawio. Jak 
nima, tak nima, jyny ty przeklęte procenta, człowiecze, 
jyny rób. dzień i noc na ty procenta, czy to je jaki żywo- 
byci, czy to człowiek może zmóc, a jeszcze taki łoto 
chłop, co jyny na ty procenta fórt robił. Ja, widzisz jich, 
potwory sanatorzy, tak se myślom, że to tak jyny po­
wiedzieć, bedzie radosna twórczość, a teraz majom rado­
sną twórczość aż jim dyrszczkami dyibie. Łotoch baji 
była na tem zgromadzeniu, co to sa ty kasy Rajfajsena, 
kany to tak ludzie urzykałi, że jyny ten Bank Rolny chce, 
coby zwrócić ty pojczane piniądze, a tu chłop injakigo 
grosza nimo i wszycaco sie wali i noród ani procentów 
ni może zapłacić, bo je strasznie źle. Na do djobła bo 
choć tamyk ten fusaty rechtor prawił, że nir.ia tak bar­
dzo źle, to jo wom powiedzieć muszę, że norćd biedny 
już nie wie, co począć, bo do gryjcara nijako dojść ni 
może. Ja, czy to noród winien, że wtedy, kiedy krowa 
kosztowała 800 zł, to pojczoł se kapkę piniędzy, ale dzi- 
sinkej za krowę dostanie chłop 100 zł* co  łon mo robić 
z tym długiem. I tóż chłopscy posłowie prawiom, że 
musi dług być wymiszkowany, że musi ubyć, bo to nima 
możne, żeby taki długi ludzie płacili. A potem ci parce- 
lorze. Nalt, piekurniście. ani nie wiecie, wiela tamyk je 
biedy. Nale dyć to tyn najbiedniejszy noród wziął ten 
kąsek pola, żeby se kapkę ziobra podmaścić. Na masz 
tu człowiecze teraz łómastę, na dyć ci przyjdzie jiść po 
żebraniu. Bo wiecie, toż to tak łoto było. Tuż noród 
widzioł, że źle i tóż prawili ludzie, że trzeba cosikej robić 
kole tego pola. Bo sanatorzy nic nie zrobili. A jak sie 
chłopiska kapkę ruszyli i zrobili memoryjały, to sie sa­
nacyj ruszyła i prawi se tak: Chłopi radosną twórczość 
z kiełoasa to io umiem robić i jo was uszczęśliwię, jyny 
choćcie do Związku Osadników do Brannego, radcy dwo­
ru, on wom to tak wyparceluje, Lk wyparcelowoł ziemię. 
I tóż wom sie rozpoczyno robić to naprawianie parce- 
lacyji i ludzie zbierali piniądze i robili związek osadniczy 
i jeździł pon Branny z Ziemi do Katowic ao Pana Woje- 
wrndy i prawili mu, żeby bardzo pytali, coby też ta ńe- 
meczka połacniała, bo to, co je to nima możne. I tóż 
przyjechali i prawiom se tak: Ja, tóż widzicie, Pon woje­
woda wom wszycko zrobi, jyny sie dzierżeć sanacyji 
a ludowców ani nie powoniać. A mieli terazykej par- 
celancio jechać do Katowic, coby ogladali Pana Woje­
wodę i ta parcelacyj porządnie wymarasili. Nale cóż sie 
robi. Łoto worn przychodzi befel z W arszawy, a pon 
Branny go majom na zadku, że parcelantom popuszcza 
taką kapeczke, coby łu trzy dni dłuży potrefili żyć. 
A konferencyj z Panem wojewodą sie zegziła i sanacyj 
cienko zaśpiywała. I tóż terazykej chłopi prawiom na 
do djobła, na cóż to je? Na dyć nom prawili, że sie to 
naprawi, jakszto? I tak sijfnorńd boji, co to bedzie, bo 
to taki popuszczyni to tak jakby nic, bo przeca noród nie 
wytrzymo tych płaceń i nie przestanie wołać do rządu, 
coby popuścił, bo jak tu płacić, jak nima z czego. Tera- 
zyk już ludeczkowie ani ni możecie rekurować, bo wom

Z  o ś t a t M e j  c h i r i l i .
— Donoszą o RUCHACH REWOLUCYJNYCH w 

JUGGSŁAW JI i we WŁOSZECH. D yktatury niedobrze 
się czują-

— W NIEMCZECH coraz widoczniej się spostrzega 
dążenie do zmiany konstytucji drogą zamachu stanu. 
Były prezydent parlamentu niemieckiego Loebe wysto­
sował w tej sprawie list otwarty do prezydenta Hinden- 
burga. Tymczasem akcja wyborcza się rozwija i codzień 
to staje się więcej krwawa.

— Liga Narodów ukończyła swoją sesję. Znaczenie 
jej coraz bardziej maleje.

— W  Rumunji ustąpił rząd Vajdy. Prawdopodobnie 
na czele rządu stanie znowu wódz chłopów MANIU,

— Sprawa otw arcia polskiego gimnazjum w B yto­
miu nie schodzi z łamów dzienników. „Polska Zachod­
nia" zapowiada, że „jeżeli Niemców nie opamiętają prze­
strogi, to przemówią czyny, to znaczy re rres je  wobec 
szkolnictwa niemieckiego w Polsce".

— Podczas dyskusji w sprawach mniejszości naro­
dowych w Lidze Narodów minister BENES przemawiaj 
tak słabo, że jego zachowanie się wywołało zdziwienie. 
Przemówienie swoje, on, reprezentant Czechosłowacji, 
państwa o silnej mniejszości niemieckiej, słowackiej i wę­
gierskiej, ujął tak, jakby mu o całość państwa nie cho­
dziło. To zachowanie Benesa ma swoje źródło w obawie, 
by nie ziazić sobie Niemiec. A Francja liczy na pomoc 
Czecnosłowacji na wypadek wojny z Niemcami...

— Pisma donoszą, że wódz Indów Gandhi wskutek 
głodówki przebytej tknięty został paraliżem.

— W Mandżurji trwają zażarte walki.
— Budżet na następny rok gospodarczy, tj. 1933-34 

nie został jeszcze przez Rząd rozpatrzony. Podobno 
przewiduje deficyt w wysokości 350 miljonów zł-

— W Warszawie W Min. Skarbu toczą się podobno 
dyskusje na temat konwersji diugów, obniżenia stopy 
procentowej długów zaciągniętych w dobrej koniunktu­
rze i t. R.

— Pośród studentów w arszaw skich lastaplły a re­
sztowania.

— Spór o rozdział dochodów pomiędzy Sejmem Ślą­
skim a Rządem centralnym trwa w dalszym ciągu. O stat­
nio ujawnił się w tych dniach na komisji prawniczej Sej­
mu Śląskiego.

zmienili ty paragrafy, i tamyk teraz stoji napisane, że 
rekursu już parcelancio wnieść nie śmią. jyny moża po 
sztyrycet dniach zaskarżyć ten befel parcelacyjny w Ka­
towicach, za co tak szpatnie oszacowof to pole. Ja, ale 
tako żałoba, to worr. musi jiść przez alwokata i strasznie 
kosztuje, bo wiecie, jak gdo u alwokata parę puści, to już 
musi płacić, a cóż dziepro, jak sie mo żałobę pisać. Ja, 
taki to je I tóż tu potym oa.celancie i inwalido żyj 
i dzierż sie Związku osadniczego i wołej niech żyje Pił­
sudski, kiedy sie Cię bieda chwyciła, jak nie przymie­
rzając staro czarownica, i co nie puści to nie puści.

A potem ech wom chciała powiedzieć, że sie przeca 
ten noród chłopski bardzo łorganizuje i że baji łoto w 
tych Czechowicach tego było, cosik mucka a terazykej 
fórt gazety przynoszą wiadomości o roztomajtych wiel­
kich Zgromadzeniach, bo chłopi sie nie dajom. Jyny wy 
sie chłopi pod górami i kole Cieszyna też kapkę naprow- 
cie, coby przeca to jaki było. Bo niikierzy to wom stra­
sznie długo wszycko robią, że nisz ta organizacyj bedzie, 
to wczycy pomrzymy.

A toż wom sie zbiyro tyn Sejm słoński. Niewiela 
tamyk z niego bedziecie mieć pociechy, ale snoci tera­
zykej uchwoli ty  ustawy, co to Dowied/.cm. jako mo być 
Sejm ślonski i ty wydziały powiatów e, coby przeca roz- 
tomajci mianowańcy tamyk wiecznie nie siedzieli, jakby 
to było z urodzenia.

Ja, a tóż mie napod tyn Jura i Jonek z „Gwiozdki"
i fórt bulczy, żech miała gębować na faroża. A wiecie, 
jo tymu przeca nic nie jest winna, że ci faroże są sana- 
torami i że sanacyj nom wszystkim psuje żyw obyci. 
A potem na cóż ech jo winna, że ludziom sie źle powo­
dzi i żech pieicnie pytała, coby też wielebny pon kapkę 
popuścili z tym płaceniem. Na czy to je co złego? Na 
czy ludzie ni mają biedy ? Na, jak zaś bedzie, to zasikej 
domy, ale terazykej przeca strasznie trzeba sie dzier­
żeć, żeby człowiek nie wyszeł na bęben. I tóż niech 
se Jura do pozór a zymna nie zadziyro, bo jak mi tego 
bedzie dość, to wjmierę tego niemoreśnika po starym 
pyszczysku, że go ani rodzono mama nie pozno. Par- 
cit go, taki niemoreśnik, mie bedzie łuczył, za piec s ta ­
ry dziadzie.

Ja, a potem sie wom strasznie sanatorzy gotują na 
chłopow w Istebnej, że jich wypierom z prawa gmin- 
negu za to, że nie chcą być posłeszni. Ja na goroliska 
sie z tego Śmiejom i powiada,iom, że nie wieda, jaki to 
bedzie. Ja a tóż ech wom pizyszła do fojciczka i pra­
wieni mu, nale roztomiły fojciczku, na cożeście też to 
podpisali taki hajdy razem z tymi dziewczętami i kie­
rownikiem szkoły. Nale, babeczko prawi se, na cóż ech 
mioł robić, tóż mi wom tu przyszeł jeden wielki pon 
i prawi se, że przeca co bych to podpisoł, że to nima 
nic takigo, no jo je przeca dobry chłop, a chce też 
przyjść do nieba i tóżech to zrobił. Na baji to tamyk

nie było dobre, nale taki to je na tym świecie, a potem 
ta sanacy, też wom jeszcze je. Ja i tóż wom ludeczko­
wie w Istebnej ,e wielki hałdamasz. Jyny fyrczy w 
gminie, a tu go dziobnie, tam go rypnie, tu fiknie i tak 
wom wszycko jyny sie waizy, ale co to bedzie, może 
gulasz jakisi, bo noród se nie do, a sanatorzy myślą, że 
fórt bedum rządzić norodem. A tóż wom sanatorom 
na pomoc przyszła „Gwiazdka Cieszyńsko^ bu wom 
,jż downo nie wojowała i toż jom straszucnie jęzor 
świerzbi, a taki to wyglądo, jakby „Gwiozdka 7 też była 
sanacyjorn, jyny taką jakąsi mało gryfną. Ja a tóż se 
prawi, że Kawuloczek, Kobielusz, wielkucerny nasz 
kowol tamyk piszą o tych sanatorach. Na wiecie, wyście 
są głupi, sanatorzy, na io przeca nie powiem Jurze z no­
sem, ani tej, co to chce być kucharką, wiecie tej fuksa- 
tej, gdo mie nauczoł, a potem dyć jo też tamyk bywom. 
Ja ale wiecie, co wom powiem? Tóż łoto jeden znaloz 
kartkę pisaną na maszynie, kany ty szpatne wiecy do 
Gwiozdki były pisane. I już wiem, gdo to pisoł, to nie 
był żodyn gorol, jak bedem z wami, to wom powiem 
kto to był, na łucho. A tóż nic sie nie bójcie. W  całej 
Polsce łoto bedom sztrajkowac chłopiska, ale my na 
Słońsku to jeszcze doczkómy, aż przyjdzie czas. Ale 
waszym babom powiedzcie, co by se dały spokój i me 
dopomogały tej przemierzłei sanacyji, bo jinaczy to 
wszyscy gorole babom zasztrejkują i na noc przez ty ­
dzień pójdom do guspody. A tej fuksatej i wybleszczo- 
nej też to powiedzcie, a tymu z tym długim nosem 
rzeknijcie, żech go niechaia pozdrowić i coby sie na­
wrócił.

Tósz zustońcie z Ponbóczkym!

Sprawy gospodarcze.
Ż targowicy w M ysłowicach. P łacono  w  d n iu  11 paźdz. 

r  f». za 1 kg  żywej w agi za: (ceny loco ta rgow ica łącznie 
z kosztam i hand lo  wemi).

B ydło: W oły pełnum ięsiste , w y tu cz o n e '70- 80 gr, m łode 
m ięsiste , m ew ytuczone i sta rsze  w ytuczone 60—69, m iern ie 
odżjw km e, m łode, dobrze odżyw ione starsze, 50—59, licho  
odżyw ione 40- 49. S tad n ik i: oetnom ięsiste w yrosłe n a j­
w yższej w artośc i rzeźnej 63—70, pełnom ięsiste  n łodsże 52 
do 62, m iern ie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione s ta r ­
sze 44- -51, licho  odżyw ione 33—43. Ja łów ki i krow y: pełno- 
mięŁiote, w ytuczone ja łów k i najw yższej w arto śc i rzeźnej 
68—75, pełnom ięsiste  w ytuczone krow y, najw yższej w a r­
tości tieźfte j ao (at 7 m m  65 -72, stajsz< W ytuczone krow y 
i m niej dobre m łodsze k row y i jałów ki 50—64, m iern ie  od 
żyw ione krow y i ja łów ki 40—49, licho odżyw ione krow y 
i ja łów ki 33—39. C ielęta: n a jp rzed n ie jsze  cielęta tuczone 
90—100 gr, średn ie  tuczone cielę ta  i n a jp rzedn ie jsze  ssak i 
80-—89, m niej tuczone cielęta i dnLrc ssak ; 65- 79, lich® 
ssa k i 50—64. Ś w in ie - tuczone ponad  150 kg  żywej w agi 135 
do 150 pełnom ięsiste  od 120- 150 kg  żvw sj agi 96-110, 
pełnom ięsiste  od 80—100 kg  żywej w agi 80--95 gr.

Przebieg, ta rg u : P odaż duża. ta rg  ożywiony, tendencja  
u trzy m an a.

Zapotrzebowanie na w eln - , Dyrekcja. T argów  M iędzy­
narodow ych w P o zn am n  u s ta ln a , że fab rykanc i, o trzy m u ­
jący  dostaw y z p rze targów  rządow ych, m a ją  obecnie więk­
sze zapotrzebow anie n a  w ełnę średniego  g a tu n k u . Za po­
śred n ic tw em  w yżej w ym ien ionych  Targów , wzgl. prze? 
Szkołę R olniczą w  M iędzyśw ieciu, m ogą hodow cy owie® 
zaoferow ać sw ą wełnę n a  sprzedaż, przyczem  pow inni po 
dać, ile w ełny  m ogą sprzedać, jak iego  g a tu n k u  (osobno 
w ełna owiec, osobno baranów , ja g n ią t, wzgl. odpadk i przy 
strzyży), o raz  na jn iższą  cenę, poniżej k tó re j w ełn a  ni® 
m ogłaby być sp rzedaną . Do o ferty  po trzebną je st pióbk® 
w ełny.

Z puchu Stronnictwa Ludowego.
W  d n iu  5 lis to p ad a  przybędzie do S e k re ta rja tu  w  Cie' 

szynie poseł J. B rodacki celem  udzie len ia  członkom  Str- 
Ludow ego po rad  p raw nych .

S e k re ta rja t 
Okręg. S tr. Lud. w  Cieszyni®-

PODZIĘKOWANIE.
O rkiestrze w  M nichu za obyw atelską, bezin teresow ni 

usiugę z okazji w iecu ludow ego w Czechow icach niiiic j' 
szem  serdeczne składam y podziękow anie.

Kom Stro niekwa I uduwego w  Mnich®'

Zebtanie Kom itetu Parcelantów udl edzie sią  w Ci®' 
szynie (S ek re ta rja t)  w  sobotę, dn ia  2L< X b. r. o godz. (  
przed jjo łudniem . K ale ta  — G aw łow ski.

Odpowiedzi Redik-ji.
Sł  W ista. Dobrze będzie przybyć do C ieszyna po 26 

W znanej spraw ie, SL Dr. L ist odesłaliśm y. Antoni M y m '"  
L ist w ysyłam y. U staw a w odna isto tn ie  zaw iera pudob1 
postanow ienia, k tóre m ożna tłum aczyć jak o  o g ran iczu u
p raw a w łasności. K. Istebna. U m ieszczam y. M. Ligota. ;)3- u,pow iedź listow nie. W , Kończyce. W  sp raw ie  B anku  Kr®‘‘ 
Ziem. odpowiedź dam y w jednym  z n as tęp u jący c h  tum* 
rów. K rzem pek. W  n ast. num erze.

U W A G A !
Z pow odu zw olnienia personelu t inkasen­
tów w szelkie w p ł a t ) *  należy uiszczać 
t ^ I k O  w naszych sklepach lub C Z G k am i

SR. K. Ć . Nr, 3C4.926.
C  i u s t a w  a r t e r *  ■

S k o c z ó w  - C i e s z y n  — B i e l s k o .

Odpow. red. Maksymiijan Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


